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Seria ,,Autentyków" to
seria ,,ksiązek ludzi cie-
kaweg o życiorysu'n. Ksiąz-
ki te, różne w formie, ma-
ją jedną cechę wspólną:
są zawsze świadectwem
autentycznych IoŚów ].udz-
kich, stanowią próbę lite-
rackiego przek anJ osobi-
stych doświadczeń i ptze-
żyć. Są więc one jedno-
cześnie rodzajem literac-
kiego dokumentu jak-
by osobistym, prywat-
nym komentarzem do
tych spraw i prze,obrazeń,
jakie były udziałem na-
szego społeczeństwa na
przestrzeni ostatniego
pięćdziesięciolecia.
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Inaczej jest z prezesem Polskiego Zvłiązliu Motoro*
wego, Maćkie,m Pijanowskim. Ten nrowu kazdy
aktualnie posiadany samochód uwaza za ideał. Przed
wielu laty nabył sobie Syrenę, na temat którego to
poj azdu naĘchmiast dostał fiksacji. Co i rusz, ptry
kazdej okazji albo i bez okazji ,zwoływał przyjaciół,
pokazywał im swój nadzwyczajny egzernplarz, chełpił
się lakier ffi, zapus,zczał i gasił silnik, abyśmy mogli
nalezycie ocenić wartość j ego bulgotania, zachwycał
się sposobem otwierania maski, podkreślał obwód kół
i linię bagażnika, rozczulał się nad przemyślnym
układem biegów i piał pe6n} na temat zrywu i szyb-
kości jego Syreny.

A Syrena była akurat taką samą Syreną jak wszyst-
kie inne, z w zystkimi wadami Syreny i jedną zale-
tą - ceną.

Ocąywiście, gdy Maciek przesiadł się na Zastawę
Syrena została wyklęta, najlepszym natomiast samo-
chodem wszechświata została Zastaw&, która wlacz-
nie zd"aniem Maćka przelvyzszała identycuny
model Fiata, posiadając przy tym nieprawdopodobną
ilośó, farrtastycznych zalet, których sobie jej konstruk-
tor nawet nie wyobrazał. Znowu musieliśmy dziwo-
waó się, wydawać jęki zachwytu, odbywać przej ażdż-
ki najwspanialszym pojazdem, oglądać podwozie i pró-
bować elastyczności amorty,zatorów. A Zastawa Maćka
była akurat taką samą tandetą jak i.nne, Zastalvy. Tę
prostą prawdę przyswoił sobie Maciek dopiero po parr.ł
latach.

Gdy zarnienił Zastawę na Sko,dę. A Sko,da...
Frzesadzaó nie, prze adzam, daję słowo, ale też i nie

kpię. Taki stosunek do własnego am,ochodu nie moze
nie wzrus zyć. Nie będę się zresztą upierał, że am
jestem inny. A poza tym niech rzuci we mnie, kamie-
niem ten, kto nie wie,lbi swego auta.

F
żą

248

t-



Tomosz Domoniewski urodził się w Worszqwie w 1920 r.

Korierę dzierrnikorskq rozpoczqł jeszcze przed wojnq. Wojnę

spędził w knoju, był członkiem AK, zc,ś po PoWstoniu Wor_

szqwskim znalazl się w obozie jenieckim no zqchodzie" Po

powrocie do Worszowy w 19Ą7 r. zgjąl się ponownie prqcq'

dziennikorskq, publikujqc jednocześnie swe pierwsze proce

titerockie. Od nojmłodszych lot po dziś dzień zojmuje się

sportem motorowyffi, uczestniczqc w wielu rojdoch motocyklo_

wych i somochodowych, będqc jednocześnie dziołoczem spo,

łecznym Polskiego Zwiqzku Motorowego.

W roku 1g5'| nopisoł wrCIz z Micho,łem Sumińskim powieść

żeglorskq pt" ,,Drugo wochto", w roku 1955 wydoł tom opo,
wiodoń pt. ,,Bioły c!eń", o w roku 1968,,Wspomnienio szy-

dercy".
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